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WSCHODNIA W IDOW NIA

w o j n y .
N ie p rz y ja c ie l  s k i e r o w a ł  

w c z o r a j  po  p o ł u d n iu  s i l n e  
at&ki n a  n a s z e  s t a n o w i s k a  
p o m ię d z y  d o l in a m i  S u s i t a  i 
Castinu, k t ó r e  r o z b i ł y  s i ę  
k r w a w o  w  n a s z y m  o g n iu .  
Ha W ołyniu  r o z p o c z ę ł a  s i ę  
z n o w u  d z i a ł a l n o ś ć  b o j o w a .
WŁOSKA WIDOWINA 

WOJNY.
La p ó ł n o c n y c h  o d c i n k a c h  

P t a s k o w z g ó r z a  K a r s t u  w o j ­
s k a  n a s z e  p r z y p r o w a d z i ł y ,  
Pp d o k o n a n i u  u d a t n e j  w y  
c ie cz k i  p r z e c i w k o  p r z e -  
«rcim n i e p r z y j a c i e l s k i m  s t a -  
J ' jP^ 'skom , 4 - c h  o f i c e r ó w  i 
г.л s z e r e g o w c ó w ,  j a k o  j e ń -  

* ,  o»*az j e d e n  k u l o m i o t .
^pt-UDWOWO-WSCHOD- 
” Ш WIDOWNIA WOJNY.

®*z z m ia n y .
w. H o e f e r ,  feldmer.-poruesmlk, 

» s tę p c e  nz»tr eztebu generalnego.

НШВІІИіу ЧІЗИІВСНіЕ.
BERLIN. 19.1 (BK.) Donoszą 

urzędownie pod datą 18 b. m.
ZACHO DNIA W IDOW NIA  

W O JN Y .
Po wysadzeniu miny angiel­

skiej pod Loos nastąpiły drobne 
utarczki, w  których odrzucono 
w zaciętej walce ręcznej, posu­
wającego się naprzód nieprzyja­
ciela.

W nocy z 12-go na 13-ty sty­
cznia, po stoczeniu przez nas 
walk pod Serre, pozostające do­
tychczas w naszych rękach czę­
ści przed pozycyami opuszczono 
planowo i bez przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela. Od tego 
czasu codziennie opuszczone pu­
ste okopy zasypywane były o- 
gniem nieprzyjacielskich dział 
ciężkich. Wczoraj natomiast do­
konaliśmy ataku powietrznego, 
który przyniósł nieprzyjacielowi 
wielkie straty.
WSCHODNIA WIDOWNIA 

WOJNY.
W licznych odcinkach frontu 

feld. mar. ks. Leopolda Bawar­
skiego, dzięki pogodzie obustron­

na działalność artyleryi ożywiła 
się znacznie. Na północ od Kra- 
szyna wojsko rosyjskie, dziesię­
ciokrotnie liczniejsze, w targnęło 
do w ysuniętego naprzód poste­
runku strażniczego. Posterunek 
ten znów je s t w naszych r ę ­
kach.
Macedońska widownia 

wojny.
Na niektórych punktach nie­

wielka działalność bojowa.
—o—

BERLIN. 19.1 (BK.) Donoszą 
urzędownie pod datą 18 b. m. 
wieczorem.

Na zachodzie i na wschodzie 
dzień przeszedł bez ważniejszej 
działalności bojowej.

K o m u n i k a t  b u ł g a r s k i .
SOFIA. 19.1. (BK.) Doniesienie 

sztabu generalnego pod datą 18 b.m.
Front macedoński: Na całym fron­

cie słaby ogień działowy. Na połu­
dnie od* Serresu nieprzyjacielskie 
kompanie usiłowały posunąć się 
naprzód, lecz zostały odparte ogniem 
naszych dział. W dolinie Wardaru 
i nad Strumą działalność nieprzyja­
cielskich lotników.

Front rumuński: Nieprzyjacielska 
artylerya bombarduje Isaccea i Tul- 
cea; nasza artylerya odpowiada. W 
Tulcea zostali zabici: pięć kobiet, 
jeden starzec i czworo dzieci.

—o—
P o b y t  c e s a r z o w e j  w  In s -  

b r u k u i
INSBRUK. 19.1 (BK). Cesarzowa 

przybyła tu rano i pozostanie przez 
cały dzień incognito. W ciągu przed­
południa odwiedziła cesarzowa kil­
ka szpitali.
N a r a d y  g o s p o d a r c z e  w  B e r ­

l in ie .
BERLIN. 19.1 (BK.) Nordd. Allg. 

Ztg. powitał przybywających prezy­
dentów ministrów hr. Clam Marti­
nie i hr.Tiszę i objaśnia: Hr.Clam Mar- 
tinice będzie miał sposobność w oso­
bistej wymianie myśli z niemiecki­
mi mężami stanu podjąć na nowo 
ścisłe stosunki, których utrzymy­
wanie stało się w ciągu wojny sta­
łym zwyczajem. Szczególnym ce­
lem odwiedzin jest omówienie py­
tań wojenno-gospodarczych. Prócz 
obu prezydentów ministrów biorą 
w naradzie udział minister jen. maj. 
Hoefer, węgierski minister rolnic­
twa Ghillany i prezydent węgier­
skiego urzędu żywnościowego ba­
ron Kuerthy.
K o n f e r e n c y e  m i n l s t e r y a l n e  

w  B e r l i n i e .
BERLIN. 19.1 (BK.) Prezydent m i­

nistrów hr. Clam Martinie, prezydent 
ministrów hr. Tisza, austryacki mi­
nister dla spraw wyżywienia gene­
rał major Hoefer, węgierski mini­
ster rolnictwa Ghillanyi, prezydent 
węgierskiego urzędu wyżywienia

bar. Kuerthy, przedstawiciel c. 
ministeryum spraw zagranicznych i 
c. i k. naczelnej komendy armii, 
jakoteż kilku referentów, przybyło 
tu wczoraj przed południem. Na 
dworcu powitał ich ambasador ks. 
Hohenlohe z urzędnikami ambasady.

W południe kanclerz Bethmann- 
Hollweg na cześć austryackich i 
węgierskich mężów stanu wydał 
świadanie.
Z ja z d  p o s ł ó w  c h o r w a c k i c h .

Z AD AR. 19.1. (B.K.) Na zaprosze­
nie prezydenta Sejmu, cra Ivcevi- 
cza, zebrali się mężowie zaufania 
stronnictw chorwackich dla zasta­
nowienia się nad wspólną zgodną 
czynnością. Na zebraniu tem jedno­
myślnie uchwalono rezolucję, wyra­
żającą niewzruszoną tradycyjną 
wierność i oddanie się całej ludno­
ści Dalmacyi dla osoby cesarza 
króla Karola i całego domu hab 
sburskiego, wraz z wyrazami gorą­
cego pragnienia, by Wszechmocny 
jak najszybciej uwieńczył skutkiem 
Jego szlachetne dążenia, zmierzają­
ce ku zwycięskiemu pokojowi. Re- 
zolucya wyraża podziw i gorącą po­
dziękę całej sile zbrojnej na lądzie 
i morzu, zastrzega się w stanowczy 
sposób przeciw wszelkiej grabieży 
posiadania narodowego i przeciwko 
wszelkiemu rozkawałkowywaniukra- 
jów chorwackich i słowieńskich, a 
w końcu oświadcza się za wspól- 
nem występowaniem posłów z Dal­
m acji z innymi posłami chorwacki - 
mi i* słowieńskimi w Radzie państ - 
wa we wszystkich narodowych 
krajowych sprawach.

O d p o w ie d ź  k o a l i c y i  n e u ­
t r a l n y m .

PARYŻ. 19.1 (BK.) Depesza agen­
cy i Havasa: prezes ministrów Briand 
doręczył dziś posłem Szwajcaryi, 
Szwecyi, Danii i Norwegii odpo­
wiedź rządów sprzymierzonych na 
zawiadomienie przesłane przez Szwe- 
cyę i państwa skandynawskie, że 
przyłączają się do zabiegów Wilso­
na * na rzecz pokoju. Odpowiedź 
powołuje się tylko na notę koalicyi 
do Wilsona z dnia 10 go stycznia, 
w której wyłożono powody, unie­
możliwiające uczynienie zadosyć 
życzeniu Wilsona.

K o a l i c y a  a  G r e c y a .
PARYŻ. 19.1 (BK.) Depesza ajen­

c ji Havasa: Wszyscy posłowie koa­
licyi przesłali dn. 13-go stycznia 
nową notę rządowi greckiemu, w 
której podają do wiadomości, że 
rządy sprzymierzone z zadowole­
niem dowiedziały się, iż rząd gre­
cki przyjmuje żądania, wyrażone w 
nocie z dnia 6-go stycznia, ale że 
jednocześnie żąda zmiany niektó­
rych punktów w nocie z dnia 31 
grudnia. Rządy sprzymierzone o- 
świadczają, że nie mogą przyjąć 
żadnych ograniczeń ze strony rzą­
du greckiego, co do wykonywania 
kontroli aresztowanych osób. Blo­
kada będzie zniesiona dopiero po



przyjęciu w szystkich żądań koa-

Rząd grecki odpowiedział, że 
przyjm uje notę koalicyi bez żadnych 
zastrzeżeń.

Nowy rosyjska minister 
wojny.

PETERSBURG. 19.1 (B.K.) Gene­
rał Bielajew, dawny pomocnik m i­
n istra  wojny i szefa sztabu gene­
ralnego został mianowany m inistrem  
wojny. Dotychczasowy m inister woj 
ny, generał Szuwajew, mianowany 
został członkiem Rady Państw a.

Przew idyw anem  je s t również u- 
stąpienie pomocnika m inistra spraw 
zew nętrznych ks. W ołkońskiego, da­
wnego w iceprezydenta Dumy.

— o —

Tymczasowa Rada Stanu.
W A R S Z A W A .
Biuro Rady S tanu zajęte jest wy­

syłaniem  odezwy na prowincyę.— 
Odezwa wysyłana je s t do wójtów, 
gm in i burm istrzów  m iast i m iaste­
czek zarówno w okupacyi niem iec­
kiej, jak  i austryacko - węgierskiej.

Personel biurowy Rady Stanu je s t 
jeszcze nieliczny. Zaledwie pracuje 
k ilka esób.

Rada m iasta Krakowa na odbytem 
w dn. 16 b. m. uroszystem  posie­
dzeniu uchwaliła przesłać do W ar­
szawy z okazyi otw arcia Tymczaso­
wej Rady S tanu telegram  treści na­
stępu jącej:

„Jaśnie W ielmożny marszałek 
koronny W acław Nie- 

mojowski. 
W arszawa, pałac Krasińskich.

Z okazyi pierw szego posiedzenia 
Rady Stanu Królestwa Polskiego 
R ada królew. stoł. m iasta Krakowa 
przesyła Ci, dostojny Panie, oraz 
W ysokiej Radzie S tanu z głębi se r­
ca płynące życzenia owocnej pracy 
na pożytek pow stającej Ojczyzny.

Królowa korony polskiej niech 
W am  błogosławi na drogę wielkich 
obowiązków, na której znaczą się 
najszczytniejsze nasze ideały: n ie­
podległe państw o i wojsko polskie.

Prezydent m iasta 
dr. Juliusz Leo.

— o —  

„Stpannictwo 
pracy narodowej i reform “.

Taką nazwę nosić m a nowe stron­
nictw o polityczne, tworzące się z 
połączenia Grupy Pracy Narodowej 
i Związku Naród owo- Radykalnego. 
Organem stronnictw a będzie, po­
dobno Kury er PolsJci.

Chłop i żmija.
Stara, m ądra, dobra bajka—-od E- 

zopowych jeszcze czasów przecho­
w ała się w skarbnicy mądrości p ra ­
ktycznej.

J e s t też inna przypowieść podo­
bna: ó potworze, k tóry  pożarł w ła­
sną m atkę, niebogę dobroduszną, 
k tó ra  dopiero w zębach dziecka po­
znała jego naturę.

W ybierzmy dowolnie jedną z tych 
paraboli za godło.

Na dużej stoim y odległości od o- 
bozu politycznego, którego ideom 
służy Ziemia Lub ; z redaktorem  p i­
sm a tego nie wiąże nas też dziś nic 
w zakresie pojmowania i oceny m e­
tod  czy środków tak tyki politycz­
nej; poglądy zaś tam tej gazety u- 
ważam y zasadniczo za mylne, w ska­
zówki—za szkodliwe. W strętny je s t 
nam  krzykliwy frazes patryotyczny, 
konwencyonalne łzy w głosie, g ra ­
nie na poziomych i jałowych instynk­
tach  nienawiści, rozgrzeszanie fary ­
zeuszów, nadużyw anie dem agogii.— 
My w tw ardym  i ciężkim znoju, 
wbrew łatw ej popularności, z g łę ­
bokiej trosk i o przyszłość narodu 
czerpiem y siły  i natchnienie; prze­
siew ając starannie aktualność przez 
sito  trw ałych interesów  narodowych,

z całym dla siebie naw et k ry tycy­
zmem, rozwikłać chcemy i zrozu­
mieć zawiły splot warunków, żeby 
odnaleźć drogę prawdziwą, drogę 
pewną.

Chcemy jednak być sprawiedliwi 
dla każdego. Nie możemy zaprze­
czyć redaktorowi Ziemi ani w ytrw a­
łości, ani odwagi cywilnej, ani g o ­
towości do ponoszenia ofiar. Nie 
myślimy też podawać w wątpliwość, 
że przyczynił się on znacznie do 
rozbudzania, do wzmacniania i do 
zorganizowania tego, co nazywał z 
emfazą ruchem  narodowym, co zaś 
w istocie było tylko niezdrową i 
wynaturzoną, żywiołowo bezmyślną 
i niebezpiecznie ruchliwą mobiliza* 
cyą sił społecznych, bądź fizycznie 
i duchowo niedojrzałych, bądź szu­
kających ujścia dla instynktu nie- 
karności i samowoli społecznej.— 
Panny i panienki, uczniowie i s tu ­
denci, term inatorzy rzemieślniczy, 
którym  zaciasno było w w arszta­
cie, oderwani od życia i od w łaści­
wej więzi rodzinnej czy społecznej, 
luźni ludzie, osobniki o nerwach 
przeczulonych lub temperamencie 
niespokojnym i rozpierzchłej logice, 
mściwi ambieyusze* zacięci niepo­
prawni ko ns piratorowie— wszystko 
to było dobre i przydatne na mate- 
ryał rzekomej budowy ruchu naro­
dowego. pojmowanego specyficznie 
jako zmowa, spisek, wieczna opozy­
c ja , walka na przebój, pęd nieo­
kiełznany, brawura „idei nieprzeda­
w nionej”... Smutne polskie dzieje? 
Z m ęki pokoleń, ze krwi dziadów i 
ojców, z neprastenyi rozpaczy, ze 
śm iertelnych drgawek dławionego 
narodu m usiał wystrzelić tak i ruch 
—z całą swoją bezmyślną zapalczy- 
wością, nieuleczalnym brakiem raia 
ry i rozwagi, zabójczą przewrotno­
ścią konspiracyi i hipnotycznem za­
ślepieniem monoideizmu. Daje już 
znać o sobie obłędna monomania.

Napaść, której podległa w swoim 
czasie Redakcya „Głosu Lub.”, ka r­
czemne i brutalne znieważenie obe­
cnych tam  kobiet—przeszły dla o- 
gótu bez większego wrażenia. W ia­
domo: obrażone „uczucie narodowe” 
wymierzało tam sprawiedliwość.— 
Potem przyszły dwukrotne, czy na 
w et trzykrotne wybijania szyb już 
w Ziemi Lub. To mogło dać dom y 
ślenia, gdyby nie wstydliw a tajem ­
niczość, k tórą osłaniały te zdarze­
nia obie strony: ta, która szklarza 
używała i ta, k tó ra  m u dostarczała 
zarobku. W reszcie stało się coś, co 
już przeszło m iarę zwykłej aw antu­
ry albo cichego porachunku honoro­
wego między poróżnionymi party j- 
nikami.

W dwueh z kolei artykułach, prze­
drukowanych zresztą z Gazety* Pol­
skiej, rzuciła Ziemia Lub. trochę k ry ­
tycznego światła na pepiujerę dzia­
łaczy niepodległościowych, na P. 0. 
W.—Polską O rganizację Wojskową. 
Autor artykułu, dr. Nemo, nie po 
w iedział nic nowego właściwie; dzi­
wne tylko, że obie jednego typu 
gazetki zdecydowały się uwagi je 
go wydrukować, tak  bardzo odbija­
ją one tonem  i treścią od codzien­
nych „artykułów ”, którym i przepeł­
nione są tam  szpalty. Nagana par 
ty jnej wyłączności, konfrontacya 
wskazówek trzeźwości politycznej 
z radykalną doktryną P. 0. W., o- 
strzeżenia przed niechybnymi sk u t­
kam i ślepego uporu i naiwnej w ia­
ry w siebie, wykazanie zamętu, nie­
ładu, rozgardyaszu — w głowach, w 
sumieniach i w samej robocie, wy­
tknięcie palcem szkodliwej, karygo­
dnej pozy i pretensyi nieusprawiedii 
wionych wreszcie—punkt pierwszo­
rzędnej wagi—uczciwe ostrzeżenie 
przednastępst wam i rozpolitykowania 
organizacji—oto treść obu artyku ­
łów. Godzi się podkreślić z uznaniem 
wzgląd ostatni: jeżeli po myśli 
twórców P. 0. W. organizacja t& 
stać się m a fundamentem siły woj

skowej polskiej, to pod grozą sp a­
dnięcia Polski na poziom Meksyku 
trzym ana być musi zdała od poli­
tyki. Kto chce być żołnierzem, tan  
zna tylko jedno hasło: Ojczyzna! i 
jeden rozkaz: głos od sztandaru.— 
Zastęp, który ma szlachetne aspira- 
cye do tego, żeby stać się zacząt­
kiem wojska, nie może brać udzia­
łu w walce politycznej. Nie wolno 
mu pytać, jaki będzie rząd i jakie 
będą rozkazy: ma słuchać.

Społeczeństwo wiedziało o tem  
eddawna; domyślił się tego w resz­
cie p. dr. Nemo i m iała odwagę wy­
drukować to Ziemia Lubelska. W te­
dy twór ogrzany za pazuchą orga­
nu niepodległościowego w ywdzię­
czył się takiem oto pismem:

„P. O. W.
Komenda okręgu.

Miejsce рову tu  11.1. 17
Do Szanownego Pana Redaktora 

Ziemi Lubelskiej w Lublinie.
Niejednokrotnie bezpodstawne a- 

tak i ze strony Ziemi Lubelskiej były 
skierowane przeciw P. O. W. Pom i­
jaliśm y je, gdyż jako żołnierze, nie 
naszą było rzeczą odpowiadać. W 
ostatnim  artykule Ziemi Lubelskiej 
z dnia 11.1. 17 r. № 18 redakcya 
przekroczyła swoją kompotencyę. 
Rzeczą komendy naczelnej P. 0. W. 
a nie redakcyi czy raporty o pracy 
i stanie organizacyi są najfałszyw- 
sze. Redakcya rzuciła najw iększą 
potwarz na naszych żołnierzy, swier- 
dząe, że w P. 0. W. ludzie" dekują 
się.

Komenga okręgu zwraca uw agę
panu Redaktorowi, że nie je s t po­
wołanym mieszać się do raportów  
P. O. W., a również zaznacza, źe 
nie odpowiada za sku tk i rzucania 
potwarzy na naszych żołnierzy.

Następuje podpis pseudonimem, 
którego publikować nie uważamy 
za stosowne, pod podpisem słowa: 
kom endant okręgu VIII, a obok pie­
częć komendy VIII okręgu P. O. W .”

Pseudonimowy z. łaski Bo-żej ko­
m endant VIII okręgu, uznający za 
potrzebne, ukrywać się pod pseudo­
nimem dla walki tu  w Lublinie o 
ideę, o której już głośno mówią 
członkowie petersburskiej Rady p ań ­
stwa, ośmiela „swoich żołnierzy” do 
czynów gw ałtu nad człowiekiem, 
który z troski o dobro Ojczyzny 
krytykuje postępowanie je g o ! ' Os­
karżony staje się najpierw sędzią, 
potem wykonawcą wyroku.

Dość już maskarady i beskarno- 
ści. Trzeba, żeby ogół cały zrozu­
miał, o co tu  idzie, jakie cele prze­
m ycają się pod popularnymi hasła­
mi i szanowanymi symbolami. Nie 
dołęstwo, tchórzostwo i bezmyślność 
wyhodowały organizację nieprzebie- 
rającą w środkach; od dziś powinna 
ona być wyłączona z cienia pobła 
żliwości. Tu już nie chodzi o los 
tego czy owego chłopca, który za­
m iast dbać o naukę, bawi się w 
salutowanie po ulicach—chodzi o los 
narodu.

„Znowu towarzysze rw ą się do 
władzy, a kto im do niej drogę za­
gradza przez wykazywanie w łaści­
wych celów ich roboty politycznej, 
kto dem askuje istotne cele, 'k ry ją ­
ce się często w osłonki patryotycz- 
nego frazesu, przeciwko tem u, zw ra­
ca się cała ich partyjna zaciekłość. 
Gdy przeciwnik polityczny r ie  u- 
gtiie się przed terrorem  moralnym, 
przed oszczerstwami i potwarzą, w 
których rzuceniu na niemiłych so­
bie ludzi lewica celuje, w tedy sto ­
suje się terror fizyczny”.

A kto podnie-sł? kto ośmielał? 
kto rozzuchwalał? i kto dziś narze­
ka? Ktokolwiek zawinił, ucierpi na­
ród polski, jeśli dalej tolerować bę­
dzie swawolę.

Z Rad} Miejskiej.
Treść interpelaoyi w spra­
wie Wydziału Kwaterun­

kowego.
W niesiona przez radnego Sęku- 

towicza ńa czwartkowem posiedzę- 
niu Rady Miejskiej, interpelacya 
brzmiała następująco:

„Jednym z najm niej popularnych 
W ydziałówM agistratu je s t niezaprze- 
czenie W ydział Kwaterunkowy.

„Skargi i narzekania, jakie się 
ciągle słyszy pod adresom tego 
W ydziału nie m ogą być motywo­
wane jedynie niedostateczne zrozu­
mieniem ze strony ogółu koniecz­
ności ponoszenia ciężarów wojen­
nych, znajdują bowiem poważne u- 
zasadnienie w pozbawionym cech 
jawności, a więc m ającym wszelkiej 
pozory do wolności, system ie dzia­
łalności W ydziału Kwaterunko­
wego.

„Nie można n iestety , nie robie 
zarzutów dowolności, tam  gdzie 
brak całkowicie ustalonych i do 
wiadomości ogółu podanvoh norm i 
przepisów, gdzie natom iast wszyst­
ko je s t okryte m głą dziwnej tajem­
niczości. Niewiadomo je s t wogóle 
czy ktokolw iek, kto mianowicie i 
kiedy za zabrane lokale płacić bę­
dzie. Niewiadomo również, jakie 
kw atery m ają być dostarczone p 
drodze przymusowej przez Magist­
rat. a jakie Jwinny być wynajmo­
wane przez w łaściwe instytucye, na 
pomieszczenie biur, menaży "skła­
dów etc. Nie wiadomo do jakich 
kw ater m ają praw o pp. urzędnicy i 
wojskowi, czy mogą żądać kwater 
tylko dla siebie cay też i dla swo­
ich rodzin. Do jakich świadczeń 
obowiązani są w łaściciele mieszkań, 
czy m ogą np. być zmuszeni dc 
kupna dla swych przymusowych lo 
katorów potrzebnych im mebli 
sprzętów i naczyń. ‘ Nie ustaloii 
została norm a m aksym alnych cię 
żaróvy, nakładanych na jedną nie­
ruchomość, czy jednego właściciele 
a przedew szystkiem  brak zupełą1 
racjonalnego i równomiernego roi 
kładu ciężarów kwaterunkowych.?

„Zacytować można szereg domól 
w śródm ieściu, w których zabrali 
po kilka m ieszkań na kwatery 
biura, co nietyłko pochłania całki 
w ity dochód z realności, lecz wproi 
m iną grozi właścicielom, podczi 
gdy znów w innych dzielnicach в 
Lubartowskiej, Szerokioj,—są liczn 
domy bez kw ater. Nie chce jo 
tu  omawiać bliżej form i system); 
wykonania zarządzeń W ydziału Kwi 
terunkowego, usuwania" całych rt 
dzin z w ynajętych prawnie m ie l 
kań, w celu opróżnienia lokalu в 
biura lub kw atery , otw ieranie zaB 
kniętych lokali, w nieruchomo^ 
wiościcieli, to są n iestety  skaif 
codzienne.

„Z chwilą w prowadzenia samt 
rządu porządki te zm ienić się 
szą wobec czego zgłaszam niniejsi 
in terpelacje  pod adresem  obecne? 
Zarządu M iasta i zapytują:

1) czy w iadom e są Magistra И  
poruszone w  in terpe lac ji nieno 
malność i braki w działalności W, 
działu Kwaterunkowego,

2) jak ie  zarządzenia przeproś 
dzić zamierza M agistrat, w c e lu j 
sunięcia ich w najbliższej prz; 
szłości:

Podpisali dek la rac ję  następują 
radni:

B. Sekutowicz, Nowaczj 
ski, Janczarski, Dr. Jaczews1 
W. Jasiński, A. Wodzinowsl 
W. Moritz. Seheur. J. Koi® 
rowski, B. W arm an, Dobruci



Z estrady I srany.
Teatr Wielki.

D ziś  po południu po cenach najniższych 
m e lo d y jn a  operetka „Słodka dziewczyna” 
x panią Godlewską w tytułowej roli.

Dziś wieczorem interesująca sztuka Al­
fonsa Daudeta „Safo” z występem pani 
Maryi Federowicz. Sztuka ta zejdzie na 
pewien czas z repertuaru z powodu wy­
jazdu p. Federowiezowel.

W niedzielę po południu po cenach zni­
żonych sensacyjna sztuka „Caryca” która 
na naszej scenie dz!ęki dobrej grze i wy­
stawie zdobyła sobie powodzenie.

W niedzielę wieczorem po raz drugi 
wznowiona operetka „Sztygar”.

Z poniedziałkowego wieczorowego przed­
stawienia, na którem odegraną zostanie 
silna sztuka Gabryel! Zapolskiej „Sybir” 
dyrektor Halicki przeznacza 20' proc. na 
cele oświatowe do uznania komitetu. 
Przedstawienie zostanie poprzedzone sło­
wem wstępnem. Kasa teatralna jutro roz­
poczyna sprzedaż biletów na poniedział­
kowe przedstawienie.

Te&ii* рориВари^.
Dziś w teatrze „Panteon” „Ul Lubelski” 

na który się składają piosenki, monologi, 
kuplety oraz cieszący się w Warszawie 
powodzeniem „Tercet” na cześć Legjonów.

Na ekranie wspaniały dramat w 7 czę­
ściach „Bezdomni”.

W próbach dramat C. Braeco „Piętro 
Caruso”, oraz znakomita operetka „Poczta 
w lesie”.

z 11 s  m .
*** _ Pokw stssiłie drugiego  

O ddziału Stow arzyszen ia  
l a u c z y s i o l s t w a  P o is k ie g o  
n a  t e r e n i e  L u b l in a .  Zarząd 
dotychczas istniejącego Oddziału 
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Pol­
skiego, założonego za wiedzą cen­
trali Stowarzyszenia w Warszawie i 
działającego przeszło od roku na te­
renie Lublina, otrzymał dn. 16 b.m. 
od Lubelskiego Oddziału Polskiego 
Związku Nauczycielskiego zawiado­
mienie, w którem wspomniany 
Związek Nauczycielski oświadcza:

1) że w Lublinie przestaje istnieć,
2) że listem z dn. 5 b.m. od Cen­

trali Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie otrzymał 
prawo stać się autonomicznym Od­
działem tego Stowarzyszenia,

3) wreszcie, że dn. 13 b. m. ogól­
ne zebranie Lubelskiego Związku 
Nauczy ci lskiego uchwaliło uznać 
się za wspomniany Oddział Stowa­
rzyszenia.

0 powyższem Zarząd dotychczas 
istniejącego Oddziału Stowarzysze­
nia podaje do wiadomości członków, 
zaznaczając, ze Oddział ten istnieje 
nadal i w dalszym ciągu prowadzi 
rozpoczęte prace, oraz że w celu 
wyświetlenia kwestyi, związanych 
z powstaniem nowego autonomicz­
nego Oddziału Stowarzyszenia wspo­
mniany Zarząd zwrócił się po wy­
jaśnienia do Centrali Stowarzysze­
nia w Warszawie.

Prezes Zarządu
(podpisał) F. Wodzinomski.

Sekretarz 
(podpisał) J. Śmieciuszewski.

*** Z R « d y  SflEegskiej. W do­
pełnieniu sprawozdania z czwart 
kowego posiedzenia Rady Miej­
skiej należy zaznaczyć, że" po od­
czytaniu oświadczenia w sprawie 
adresu d > Rady Stanu, złożonego 
przez radnych K. Janczewskiego, M. 
Izdebskiego, S. Nowaczyńskiego i 
o- Cłmmy, radny Kunicki zaprote­
stował przeciwko używaniu przez 
wymienionych radnych wyrażeniu 
»Przedstawiciele klasy robotniczej“, 
wierdząc, że są oni przedstawicie- 
ami tylko części klasy robotniczej.
* * Wspomnienie pośmiert
" 4 marła w Popkowicach 12 

sppL t " b" ^  P- Antonina Pia- 
т п J 4 .pochodziła z rodziny zie- 
i mai , J’ z °Іса ś. p. Władysława 

ki ś. p. Zofii z Hemplów, Pia­

seckich. Wychowana przez matkę 
w zasadach gorącej miłości dla 
ojczyzny, przywiązania do rodziny 
i poświęcenia, kształciła i wpajała 
w dusze dziecięce te uczucia i u* 
miała sobie zaskarbić ogólne powa­
żanie i serdeczną miłość.

Ciężką dotknięta chorobą, z a- 
nielską cierpliwością znosiła ten 
krzyż Pański, cieszyła się myślą o 
niepodległej Polsce i żałowała, że 
tego już nie doczeka. Pozostawiła 
żal głęboki nie tylko w rodzinie 
ale i wśród ludzi obcych. Wy­
kształciła całe pokolenia dzielnych 
Polek i dobrych - obywatelek kraju.

Zgasła kobieta o jasnym umyśle 
i kryształowo czystej duszy.

Niech Jej ta ziemia, którą tak 
gorąco kochała, lekką będzie.

ś. p. Antonina Piasecka spoczęła 
na cmentarzu w Popkowicach.

O d c z y t .  Dnia 21 b. m. o g. 
12 m. 30 w sali Resursy Kupieckiej 
p. Antoni Plutyński wygłosi odczyt 
p. t. „0 przyszłości gospodarczej 
Polski”. Dochód prelegent prze­
znacza na cele legionowe. Bilety 
nabywać można w księgarni Gebet­
hnera i Wolffa.

*% Haiepki na w e te r a n ó w .
Powołując się na zamieszczoną 
wczoraj w „Głosie” odezwę p. t. 
„54 roczn. powstania styczniowego” 
zwracamy uwagę czytelników, że 
komitet organizujący obchód tej 
rocznicy, wypuścił ozdobne nalep­
ki, które powinny być rozkupione 
przez mieszkańców Lublina, gdyż 
dochód z tego źródła przeznaczony 
jest na wsparcie dla licznych a u- 
bogich weteranów ostatniej walki 
powstańczej o wolność Polski.

*** Z m iana dni b e z m ię s ­
n ych . W myśl życzeń licznych 
kół tutejszej ludności zmienia Jene- 
ralne-Gubernatorstwo rozporządze­
nie z 13 października 1916 roku o 
tyle, że dni, w których były za­
bronione sprzedaż, przyrządzanie i 
spożywanie mięsa przenosi się z 
wtorku, czwartku i soboty na po­
niedziałek, środę i piątek każdego 
tygodnia.

*% Do odebrania. W biurze Milicyi 
Magistrat pokój Nr. 1 została złożona zna­
leziona na ulicy portmonetka z drobną mo­
netą, którą można odebrać po udowodnie­
niu tytułu własności.

*% G iełda w a r s z a w s k a .
Marki od 43.72V2, do 43.92V2; ko­
rony: od 26.95 do 27.05

Ж prasy.
Zadania Rady Stanu.

W powyższej sprawie warszawski 
Przegląd Poranny pisze „że Rada 
Stanu obok czynności, związanych z 
wymaganiami chwili, wywołanemi 
przez wojnę i wytworzoną przez 
nią sytuacyę, ma też ważne zada­
nie w zakresie tworzenia państwo­
wości polskiej, ma ona bowiem: l) 
wypracowywać projekty rozporzą­
dzeń. ustanawiających wspólne 
przedstawicielstwo obu oku pacy i, 
oraz 2) przygotowywać urządzenie 
polskiej administracji państwowej.

W tych dwóch punktach zawar­
te są jej zadania, jak się teraz 
mówi, państwowotwórcze.

Rola Rady Stanu jest niezmier­
nie ̂  doniosła i na losach naszych 
może ff przyszłości bardzo wybit­
nie zaważyć.

Dlatego też społeczeństwo nasze 
z wielką uwagą i zainteresowaniem 
śledzić musi działalność tych dwu­
dziestu pięciu radców stanu, któ­
rzy tak wielką wzięli na siebie od­
powiedzialność.

ś . + ,

STEFAN KUSZEL
Inżynier-chemik b. prezes korporacyi „Weletia“ właściciel majątku 
Grzegorzewice zmarł w Warszawie dn. 17.1 1917 r. przeżywszy 49 lat.
Pogrzeb odbędzie się w Warszawie w poniedziałek dnia 22-go stycznia o godz. 11 

rano z kościoła św. Aleksandra. I
Jako współpracownicy w dziele 

organizacyi państwowości polskiej 
muszą wykazać swą sprawność i 
wytrawność, tem większą, że ma­
ją zadanie niesłychanie trudne. 
Kraj nasz w tej chwili ma organi- 
zacyę tymczasową. Wszystkie wła­
dze rosyjskie go opuściły, a władze 
okupacyjne zostały na miejscu tyl­
ko rozmaite zarządy obywatelskie. 
Wprowadzono więc nowe władze 
tymczasowe, a zresztą nie wszyst­
kie.

Otóż tutaj przed Radą Stanu 0- 
twiera się wielkie zadanie zapro­
jektowania administracyi polskiej, 
nietylko z imienia i języka, ale i 
z ducha. Bez względu na to, ja­
kie dalsze losy spotkać mogą pro­
jekty Rady, musi ona wzrok u- 
tkwić w przyszłość i tworzyć pro­
jekty, któreby były wyrazem tych 
urządzeń i instytucji, które Polacy 
chcą mieć w wolnej i niepodległej 
Polsce, które odpowiadałyby du­
chowi i tradycjom polskim. Wie­
rzymy, że Rada w tym kierunku 
potrafi być pomysłową i wytrwałą.

Wierzymy również, że potrafi 
ona być bezpartyjną, wznieść się 
ponad spory stronnicze, ogarnąć 
całość narodu. Stanowiska takiego 
Rada tem skrupulatniej przestrze­
gać musi, że pewne kierunki poli­
tyczne nie znalazły w niej miejsca; 
że zatem musi ona uważać się za 
wyrazicielkę i tych, którzy w niej 
mają swych przedstawicieli, i tych, 
których w niej niema.

Zarówno w granicach swego u- 
działu w pracy „państwowo-twór- 
czej”, jak i w zakresie swoich za­
dań, związanych z potrzebami i 
warunkami chwili, Rada bardzo 
dbać powinna o to, aby mieć opinię 
za sobą i to szeroką opinię, która 
pomimo wszystkie burze i zmiany 
od stulecia zgórą, trwa wiernie 
przy swych ideałach narodowych, 
której nie zachwiały i nie zachwie­
ją żadne programy stronnicze. Ra­
da Stanu z tą opinią liczyć się po­
winna, a jej członkowie zapomnieć 
o swoich sympatyach i antypatyach 
partyjnych, przejąć się zaś głęboko 
miłością dla narodu.

Zadanie to nie łatwe, ale chcemy 
wierzyć, że tak się stanie, że Rada 
ze wzrokiem utkwionym w przy­
szłość, w ramach swych zadań i 
swej możności wysoko trzymać bę­
dzie sztandar narodu, a owocem 
jej pracy będzie przedewszystkiem 
pewne skoordynowanie opinii pu­
blicznej, skupienie jej około okre­
ślonych dążności, to skupienie, 
którego napróino od początku 
wojny poszukujemy.

S P R A W O Z D A N IE  
z  O g ó ln eg o  Z e b r a n ia  P o l­
s k ie g o  Z w .N a u c z y c ie lsk ie g o

Dn. 13 b. m. odbyło się w loka­
lu Szkoły Handl. Żeńskiej Ogólne 
Zebranie członków Oddziału Lubel­
skiego P. Zw. Naucz. — Po wysłu­
chania sprawozdania delegata na 
zjazd delegatów P. Zw. Naucz, w 
Warszawie i wyczerpującym omó­
wieniu poruszonych spraw, Ogólne 
Zebranie postanowiło przyjąć pro­
pozycję Zarządowi połączonych Sto­

warzyszeń P. Zw. Naucz, i Stow. 
Naucz. Pol., zawartą w nadesłanym 
Oddziałowi Lubelskiemu liście na­
stępującej treści:

„Do Sz. Zarządu Lub. Oddziału 
P. Związku Nauczycielskiego: U- 
chwałą, zapadłą w dniu 2 stycznia, 
1917 r., na zjeździe Delegatów Pol­
skiego Związku Nauczycielskiego, 
ten ostatni został wraz z oddziała­
mi zamknięty. Pośpieszamy zawia­
domić, iż w myśl umowy, zawartej 
między Stowarzyszeniem Nauczy­
cielstwa Polskiego w Warszawie i 
Polskim Związkiem Nauczycielskim, 
Oddział Lubelski Polskiego Związ­
ku Nauczycielskiego ma prawo od­
tąd stać się Stowarzyszeniem Nau­
czycielstwa Polskiego w Warsza­
wie“.

Następują podpisy członków Za­
rządu Stow. Naucz. Pol. i b. Za­
rządu P. Zw. Naucz. Uznanie się 
za Oddział Stowarzyszenia Naucz. 
Pols, w Warszawie, pociąga za so­
bą przyjęcie ustawy Stow., której 
wymagania dla przyjęcia nowych 
Członków ujęte są w następujące 
paragrafy:

§ 6. Członkami rzeczywistymi 
Stow. mogą być osoby pełnoletnie 
obojga płci, które zawodowo pracu­
ją lub pracowały na polu pedago­
gicznym.

§ 7. Osoba, pragnąca zostać człon­
kiem Stow., składa na ręce Zarzą­
du deklarację, opatrzoną własno- 
ręcznemi podpisami 2 członków 
Stow., polecających kandydata i 
wnosi tytułem wpisowego rubli 5.

§ 8. Balotowarde tajne kandyda- 
datów odbywa się na Zebraniu Ko­
m isji balotującej.

Lokal Oddziału Stowarzyszenia 
mieści się nadal w dawnym lokalu 
P. Zw. Naucz., Namiestnikowska 37, 
I р., otwarty codziennie od 5—7 pp.

KORESPOHDEMtVÄ
z лшпщтіі щ
Franciszka Mrozowa zawiadamia

męża Władysława będącego w rosyj­
skiej armii czjnnej pułk Moskiewski nr. 65 
rota 14, że jest w Ktmble z matką dzieć­
mi wszyscy żyją zdrowi Prost o odpo­
wiedź tą samą drogą. Pisma Polskie, Ro­
syjskie uprasza się o przedrukowanie.

Dominik Swietlaga z matką z Ta­
na w у zapytują p.p. Proszkowskich 

z Humania o córkę i siostrę ich Stanisła­
wę, która jako kucharka z niomi do Rosyi 
wyjechała. Donoszą że zostali na miejscu, 
zdrowi, mają się nieźle.

Hclenu [Kałwajć i Gulińscy, z Lu­
blina zawiadamiają brata Gabryela 

Kałwajcla adwokata w Petersburgu, (Spase-
kaja 10) że są zdrowi, nie mieli żadnych 
wiadomości od Rodziny już przeszło rok, 
są bardzo niespokojni i proszą o doniesie­
nie o sobie tą  samą drogą. Pisma Polskie 
i Rosyjskie proszą o przedruk, a szczegól­
niej gazetę „Riecz”. 106

r o d z i n a
FELIKSABajanhiEw iczow ie -

ПястЬІСШ І Р7 П z Karczmisk, gub. Lubel- UuańnlbWlLóB Sklej, ewakuowanego do 
Rosyi zawiadamiają o swojem zdrowiu — ma­
ły Kaziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
samą drogą na „Głos Lubelski"; o cioci 
Rybińskiej, stryjostwa Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiewl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie 1 rosyj­
skie presimy o przedruk.
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KORESPONOEMCV«
Z T o m a s z o w a  L u b .  (Koresp. 

wł. „Głosu Lub.”\  Tomaszów, stoli­
ca powiatu, zażydzony jest tak, jak 
wszystkie w ogóle prowineyonalne 
miasta i miasteczka w Król. Polsk. 
Handel, drobny przemysł a również 
i rzemiosła są u nas w ręku żydów, 
przez co jesteśmy od nich zależni 
prawie zupełnie pod względem eko­
nomicznym. Dopiero teraz, podczas 
wojny, z chwilą powołania do życia 
Komitetu Obywatelskiego Ratunko­
wego stan rzeczy zaczyna się zmie­
niać na lepsze. Działalność Komite­
tu początkowo dość szczupła stale 
zwiększa swój zakres i coraz bar­
dziej zagarnia pod swoje wpływy 
rozwój naszego życia społecznego, 
okazując się szczególnie pomyślną 
na drodze energicznych usiłowań u- 
jęcia w swe ręce sprawy aprowiza- 
cyi.

Nasz K. O. R. (powiatowy) orga­
nizuje specyalną instytucyę handlo­
wą p. n. „Oddział Handlowy przy 
K. 0. R. pow. Tomaszowskiego”, któ­
ra będzie miała na celu regularne 
zaopatrywanie ludności w niezbędne 
artykuły spożywcze i pierwszej po­
trzeby dla gospodarstw rolnych ma­
łych i dużych. Udział członkowski 
kosztuje 100 kor., liczba udziałów 
posiadanych przez członka nieogra­
niczona. Oddział handlowy korzysta, 
rozumie się, ze wszelkich ulg i pre 
rogatyw, przysługujących K. R. Za­
łożycielami oddziału są członkowie 
K. R. a na czele oddziału stanęli: 
p. Władysław Wydżga z Wożuczy- 
na, prezes K. O. R. pow. Tomaszow­
skiego, książę Henryk Woroniecki 
7, Tarnawatki, wiceprezes tegoż K. 
R., p. Stanisław Kowerski z Łabuń, 
p. Feliks Frąckiewicz z Wieprzowe-. 
g> Jeziora, p. Kazimierz Ligowski 
7, Korhynia, członkowie K. R. Kiero­
wnikiem handlowym mianowano p. 
Antoniego Sroczyńskiego, długolet­
niego pracownika Syndykatu Lubel­
skiego.

Nazwiska wymienionych osób, 
których gorliwość i poświęcenie na 
niwie działalności społecznej są do­
brze znane, dają zupełną gwaran­
cję, że instytucja omawiana rozwi 
nie się ku pożytkowi ludności miej 
scowej i wpłynie na oswobodzenie 
jej dotychczasowej zależności od 
wybranego narodu. Aby to się jak- 
najprędzej stało, potrzeba tylko po­
parcia miejscowego społeczeństwa 
przez rozkopywanie udziałów, gdyż 
najlepsze usiłowania najdzielniej • 
szych ludzi w dziedzinie walki kon­
kurencyjnej na polu handlu i prze­
mysłu obrócą się na marne, jeśli 
nie znajdą oni broni do walki — to 
je s t  kapitału obrotowego.

Nie wątpię jednak, że nasze spo­
łeczeństwo poprze oddział hadlowy 
K. R. wszelkiemi siłami, a więc ży­
czę tej nowej, pożytecznej instytu- 
cyi jaknajlepszego rozwoju przy 
pracy nad odrodzeniem narodowem 
naszego handlu prowincjonalnego.

Tomaszowiai.

d n i»  5.11917 r.
i i .

W sprawie lieencyi trzody chlewnej za­
bierał głos p. Jan Grabowski, stwierdzając, 
i /. inieyatywa L. T. R., nie mogła być na­
jeżycie w czyn wcielona, ze względu na 
Ьглк instruktora, któryby mógł się oddać 
całkowicie lieencyi trzody. Wobec tego, 

> nikła konieczność zwrócenia się ze spra­
w ą  powyższą do C. T. R., które, rozporzą­
dzając większymi funduszami i doborem 
Judzi, Jest w stanie należycie licencyę po­
prowadzić. W arunki C. T. R., dotyczące 11- 
< ncyi trzody są następujące: Przyjmowane 
są sztuki dorosłe, knury i maciory, jak 
również i młodzież lepszej wartości hodo­

wlanej. W szystkie sztuki licencyowane są 
numerowane, otrzymują odpowiednie świa­
dectwa, chroniące od rokwizycyi i są wpi­
sywane do ksiąg przygotowawczych C.T.R. 
Licencya odbywa się za następującą opła­
tą: 8 kor. od knura, 4 kor. od maciory i 2 
kor. od młodzieży. Większe chlewnie (po­
nad 5 sztuk dorosłych), prócz wyżej wy­
mienionych opłat wnoszą jednorazowe wpi­
sowe rb. 10 i składkę członkowską roczną 
rb. 10.

Co się tyczy lieencyi koni—to na tere­
nie okupacyi nustro-węgierskiej będzie dzia­
łać 5 Komisy! llcencyonujących ogiery, do 
których to komisyi z inlcyatywy C. T. R. 
wchodzą delegaci instytucyi rolniczych 
którzy ujmą w swe ręce kontrolę nad pro- 
dukcyą przychówku. Właściciele ogierów 
licencyonowanych otrzymają kwitaryusz 
do kontroli pokryć, pobierając za użycie o- 
giera określone opłaty. Ogierami niellcen- 
cyonowanymi pokrywać klaczy nie wolno. 
Ogiery licencyonowane są zwolnione od r e - , 
kwizycyi. W celu przeprowadzeniu licen- 
cyi i ochrony od rekwizycyi klasy wyższej 
wartości hodowlanej należałoby się zorga­
nizować przez wybór na każdy powiat po 
2 delegatów (1 od większej i 1 od m niej­
szej własności), którzyby się zajęli urzą­
dzaniem przeglądów powiatowych, gdzie in­
spektor sekcyi chowu koni C. T. R. będzie 
licencyonował klacze i wydawał świadect­
wa ochronne. O delegatów postanowiono 
się zwrócić do powiatowych Komitetów ra ­
tunkowych.

Ożywioną dyskusyę wywołał projekt or- 
ganizacyi równomiernego dostarczania kon­
tyngentów mięsa dla armii.

P. Ludomir Kłobski, znający dobrze sto­
sunki pod tym względem w okupacyi ces.- 
niemieckiej zdawał sprawę, jak  ogół rolni­
ków tam radzi sobie z uciążliwemi rekwi- 
zycyami. Kwestye rozwiązują się pomyśl­
nie, dzięki prywatnej asekuracyi, pozwala­
jącej, z jednej strony na oddawanie pew­
nego minimum mięsa, zastępowania jedne­
go gatunku drugim, wreszcie wpływającej 
dostatnio na rozwój samej hodowli.

Po dyskusyi nad tem, jaka  instytucya 
mogłaby wyżej pomlenioną organizacyę 
zrealizować przeszedł wniosek p. Jana Gra­
bowskiego, aby sprawę przekazać Wydzia­
łowi Rolnemu G. K. R.

Przechodząc do spraw wewnętrznych L. 
T. R., prezes Jan Stecki zakomunikował o 
wypuszczeniu przez Radę fo lw .Felin  w 
dzierżawę na la t 10 p. Władysławowi Jan ­
kowskiemu.

Co się tyczy zaległych składek człon­
kowskich, to wykaz ich został odczytany, 
poczem zawiadomiono obecnych, że człon­
kowie zalegający od la t trzech, którzy po 
otrzymaniu monitum do dn. 8/II 1917 nie 
uregulują należności—zostaną wykreśleni 
z listy  członkowskiej.

Wreszcie obrano komisyę rewizyjną na 
rok 1917, w skład której weszli pp. Kołacz­
kowski Jan, Sulimierski Stan. i Zieliński 
Zdzisław.

Po wyczerpaniu porządku dziennego za­
brał głos prof. W. Staniszkis z Warszawy, 
który wygłosił szeroko ujęty odczyt p. t. 
„Zdolność wytwórcza naszego rolnictwa, 
wobec zapotrzebowania krajowego”. Odczyt 
wypowiedziany treściwie, bogaty w cyfry, 
wywarł dodatnie wrażenie.

Następnie zabrał głos p. Jan Kowerski, 
który wygłosił referat p. t. „Słów kilka o 
naszem rolnictwie”, gdzie w sposób plasty­
czny i przekonywający dowodził, iż wobec 
anormalnych warunków gospodarczych i 
niskich cen na produkty rolne—większa 
własność stale zbliża się do ruiny. Po od­
czycie wynikła ożywiona dyskusya, pod­
czas której zaaprobowano myśl, ażeby re ­
ferat p. Kowerskiego opatrzyć podpisami 
ziemiaństwa i przez Związek Ziemian, zło 
żyć władzom okupacyjnym.

Takie jednak załatwienie sprawy niektó­
rzy członkowie Towarzystwa uznali za nie­
wystarczające, wywiązała się więc dysku­
sya, w której pp. Leon i Antoni Hemplo- 
wie oraz Malhomme zwracali uwagę, że w 
tego rodzaju poczynieniach społeczność 
rolnicza musi występować w całej masie, 
że wobec tego nie można tu pominąć dro­
bnej własności. W rezultacie uchwalono 
wniosek p. A. Hempla aby zwrócić się do 
G. K. R. z prośbą o wywołanie stosownych 
uchwał Komitetów Gminnych.

I kraju.
— S z k o ł a  g ó r n i c z a  w  

K ie l c a c h .  W latach 1816—1827 
egzystowała w Kielcach Szkoła 
Akademicko-Górnicza, pozostająca 
pod dozorem dyrektora górniczego, 
której celem było kształcenie zdat­
nych do kopalń urzędników i ofi­
cjalistów. Uczniowie byli podzie­
leni na 3 klasy: l)  admiesów, czyli 
przechodzących przez próbę, 2)eks- 
pektantów, czyli oczekujących na 
stopień akademicki i 8) akademi­
ków, czyli studyujących kurs aka­
demicki w obranym zawodzie. Wy­

kładano w szkole tej w języku
polskim: mineralogię, fizykę, mate­
matykę wyższą, chemię, gieogno- 
zyę, probierstwo, hutnictwo i inży- 
nieryę mechanizmów i maszyn. Po 
roku 1826 szkołę tę przeniesiono 
do Warszawy. W czasach obec­
nych, gdy wkrótce musimy wzno­
wić pracę górniczą w jaknajrozle- 
glejszym zakresie, aby móc zapew­
nić krajowi nieodzowne metale i 
glinki, byłoby stanowczo wskaza- 
nem wskrzeszenie w Kielcach Wyż­
szej Szkoły Górnictwa Krajowego.

— K o n t r y b u c y a  n a  S o s n o ­
w ie c .  Na posiedzeniu plenarnem 
sosnowickiej mianowanej Rady 
miejskiej, rozważano żądanie opła­
cenia 1000 m. kontrybucji za znisz­
czenie komunikaoyi telefonicznej 
między dwoma fabrykami. Radni 
postanowili natychmiast zapłacić 
żądaną sumę.

Wieści z Rosyi.
— Zwierzchowski Antoni, zawiadamia 

eioetry, zamieszkałe w Lublinie, że jest 
zdrów i pracuje w zakładach Putiłow- 
skich w wydziale mechanicznym. Prosi o od­
powiedź tą  samą drogą.

— Leon Stefanówski z parafii Konopni­
ca, Kazimierz Świrk, Marcin Pyle z parafii 
Mełgiew, Antoni i Maciej Michałowscy, 
Andrzej Pakla, Antoni Gała z par. Mile­
jów, Stanisław Niezbecki, Ignacy Borych z 
par. Niedrzwica, żołnierze z gub. i pow. 
lubelskiego, zawiadamiają swoje rodziny, 
że są zdrowi, w Smoleńsku, przy Łukow­
skim punkcie kolejowym.

— Władysław Toczyński z Kamionki, za­
wiadamia rodzeństwo swoje, zamieszkałe 
w Siedlcach i Warszawie, że obecnie 
mieszka w Charkowie (ul. Elizawetyńska, 
nr. 37). Wszyscy są zdrowi. Prosi o wia­
domości tą  samą drogą

— Młoszewscy z Białej Cerkwi, gub. 
Kijowskiej, zawiadamiają zięcia swego, 
d ra Wacława Jasińskiego, naczelnego le­
karza szpitala dla dzieci w Lublinie, że 
wszyscy są zdrowi. Kazio na sanitarnym  
pociągu, obydwaj Jurkowie w wojsku, 
Tadzio w organizacyi drogowej. Od stycz­
nia nie mieliśmy żadnych od was wiado­
mości. Donieście tą  samą drogą, czyście 
z dziećmi zdrowi, co się dzieje z matką, 
stryjenką i dziećmi p. Józefa; on je s t o- 
becnie na wsi.

koron nagrody а з й т й
odnalezienie skradzionego 
ogiera (z Miachowa pod Lu­
bartowem) rasy zwyczajnej 

maści gr.iadej, 3 letni, nad" czołem 
parę białych włosków. Skradziono 
między godz. 2 a 3 w nocy z 17 go 
na 18 ty stycznia. Wiadomość Mi­

chów Skórko Zygmunt.

теО Ш ІЕ OGŁOSŹEKłA.

Sa n e c z k i ,  szybkonośne do sprzedania, 
Szpitalna № 11, m. 7.___________  85

Po t r z e b n e  płaszczami 1 drobiazdżarki 
do pralni „Heleny” Gubernatorska nr. 

3. 94

InforaiacłB i rozporządzenia.
OBWIESZCZENIE.

Magistrat m. Lublina podaje do 
wiadomości powszechnej, że w dniu 
26 stycznia r. b. o godzinie 12 w 
południe w tutejszym Magistracie— 
biuro № 14—I piętro—odbędzie się 
publiczna słowna licytacja na sprze­
daż 7 kamieni jubilerskich, a mia­
nowicie: 3 rubiny topione, jeden 
szafir prawdziwy і з brylanty 
sztuczne, przysłanych przez C. i K. 
Komisaryat Policyi w Lublinie, 11 
b. m. za № 440—P. K. ex 1917.

Przetarg rozpocznie się od sumy 
22 kor. za wszystkie kamienie m. 
plus.

Sprzedawane przedmioty będą 
okazane w dniu licytacji, przed jej 
rozpoczęciem. Suma osiągnięta ze 
sprzedaży przeznacza się na cel 
dobroczynny.

Lublin d. 18 stycznia 1917 r.
C. i K. Wojsk. Komis. Administr.

Burzmiń$ki (major).

Rozkład pociągów
obecny rozkład pociągów na stacyi 
Lublin do odwołania jest następujący:

PRZYCHODZĄ:

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Z C h e łm a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiecz.
4 godz. 50 rano.

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wiecz.

Z K ow la .
10 godz. 40 rano.

Z D ę b l in a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. wieczorem. 
1 godz. 21 w nocy.

Rz ą d c a  wykwalifikowany praktyk na 
posadzie, poszukuje posady samodziel­

nego Zarządu gospodarstwem rolnem 
od 1/V1I 1917 roku rekomendacye poważ­
ne. Znajomych Obywateli. Łaskawe Oferty 
w „Głosie Lubelskim” dla „Kacpra”. 56

Po s z u k u j e  się do kupna lub dzierża­
wy kolonii 30-morgowej z domem, o- 

grodom, blisko m iasta prowincyonalnego. 
Bliższych objaśnień udziela Blnro pośred­
nictwa Krak.-Przedm. 47, lewa oficyna — 
Związek Ziemian  79

Ko ż u s z e k  krótki używany oraz palto­
cik na wacie (dla dziewczynki) sprze­

dam tanio. Wiadomość Szpitalna 11 m. 7 
______________________________________ 25

t a r e  m e b le ,  an ty k i .  Zakład A. Wit- 
kowekiego poprzednio Zielona nr. 3 o- 

becnie Solna, róg Szopena, pierwsza ul. 
za Okopową. 1934

mmmm ś c i e n n e
(d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA
= = = = =  W KANTORZE = = = = =

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ”
= =  ulica G u b ern a M a  № 10, róg Szpitalnej. =

O D C H O D Z Ą :

Do Ł u k o w a .
4 godz. po poł.

Do C h e łm a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 po poł.
11 godz. 20 w nocy. 
1 godz. 38 w nocy.

Do R o z w a d o w a
6 godz. 40 rano.

Do K ow la .

Do D ę b l in a .  ‘
5 godz. 05 rano.
6 godz. 17 rano.
1 godz. 17 po poł.
10 trodz. 13 -wlecz. ■
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